
m ,  1 2 3

2  K

K r a k O w , ś r o d a  3 0  m a ja  1 8 1 7 . B o c z n ik  X X V I .

miesięcznie 

z odsy łką .
Zegr^nic?, miesięcznie 2 M. 30 i 
S ir. 50 etm.. 21/-~szyi.-70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

z dostaw?* do domu 46 h.

Cena numeru  

pojedynczego

Rekiamacye otwarte są wolne ot? 
opłaty pocztowej, — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien

nych listów nie uwzględnia.

m NAPRZÓD
Oraan centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznei.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
I eiefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowa Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116. 
Adres teleor.: Naprzód Kraków

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia  L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Ła miejsce wier
sza petitem 36 h. Za miejsce Wier 
sza petitem w nadesłanem 90 h.

P r o k l a m o w a n i e  N i e p o d l e g ł o ś c i  Polski.
Po uchwaleniu w dniu 16 maja wniosku Tet

majera w sprawie niepodległości Polski, jako 
programu politycznego Polaków w Austryi, zna
leźli się nagle w mniejszości konserwatyści z 
ministrem dla Galicyi dr. Bobrzyńskim i pol
scy demokraci z dr. Leem na czele. Większości? 
Eoła byli ludowcy, socyaliści i narodowi demo
kraci. Wodzowe konserwatystów (p. Jaworski)
1 demokratów (dr Leo) wysilali się wobec tego, 
aby w pauzie dwunastodniowej przed 28 maja, 
t. j. przed Kołem sejmowem w Krakowie, obalić 
wniosek większości, a na jego miejsce postawić 
coś, co ani niczego by nie mówiło, ani do nicze
go nie obowiązywało.

Ale społeczeństwo z takim entuzyazmem sta
nęło po stronie większości, że wszelkie rachuby 
na obalenie wniosku Tetmajera haniebnie za
wiodły.

Górował w tych zamiarach obalenia wpływ 
dra Lea, który na komisyi parlamentarnej, dnia 
26 maja, a potem jeszcze dnia 27 i 28 maja cię
gle prowadził konszachty ze stańczykami, żeby 
tylko utrącić wniosek większości. Ale misterny 
plan wskutek „rażących braków w kierowni
ctwie”... jak pisze dziennikarz p. dra Lea Sro
kowski w „N, Reformie1' runął, a wyszło zupeł
nie co innego!

Najpierw w komisyi parlamentarnej zgłosili 
socyaliści trzy wnioski: 1) wniosek odbierający 
absolutną władzę prezesowi Kola; 2) wniosek w 
sprawie Legionów; 3) wniosek o inicyatywę w 
manifestacyi pokojowej.

Wszelkie próby dra Lea, aby namówić do od
stąpienia od wniosku Tetmajera, spełzły na ni- 
czem, pomimo ciągłych narad zakulisowych, po
mimo wywierania wpływów przez niektórych 
członków Rady Stanu i t. d.

Posiedzenie Koła polskiego w dniu 27 maja 
Stało na bardzo wysokim poziomie. Przeszły trzy 
wnioski socyalistów (Legiony i pokój), przeszły 
wnioski ludowców w sprawie w y n i s z c z e n i a  
kraju i wreszcie całe Koło uchwaliło wniosek p. 
Łazarskiego 49 glosami przeciw 2 (Abrahamo- 
wicz i Lubomirski) przedłożyć Kołu sejmowemu 
do uchwały wniosek p. Tetmajera.

Zanotować wypada tylko przykry wypadek
2 Radcą Stanu p. Wi. Stadnickim. Dziwny ten 
„gość'1 (najczęstszy, niestety, w kancełaryach 
niemieckich i u p. Beselera w Warszawie...) za
chowywał się w ten sposób, że najpierw pokazy
wał na swojej głowie gest, oznaczający waryata 
pod adresem pewnych członków Koła, potem,- 
kiedy stwierdzono, że dopiero w sobotę wypu
szczono pasła Andrzeja Moraczewskiego z wię
zienia, zawołał: „Szkoda, że go puszczono!11
A. wreszcie, kiedy tow. Daszyński w mowie swej 
Zwrócił uwagę na deklaracyę rewolucyonistów 
rosyjskich w sprawie niepodległej Polski, krzy
knął: „Kłamstwo!11 Ponieważ znają p. Studni- 
Ckiego ludzie jako maniaka, więc nie bardzo 
biorąc go seryo, wyrzucono go wśród okrzyków: 
sTargowiczanin11, „pruski pachołek11 i t. p. za 
drzwi, Poczem p. Studnicki słowo „kłamstwo11 
Odwołał, zaadresował je do — Petersburga i sie
dział już cicho na sali, Lekcya poskutkowała, 
Ole gratulować można Radzie Stanu takiego je- 
8omościa...

Koło sejmowe z 28 maja.
Przed zebraniem się Koła sejmowego próbował 

to. dr Leo i Jaworski na czele stańczyków nie- 
Otrudzenie agitować przeciw wnioskowi p. Tet- 
Olajera pomimo uchwały całego Kola parlamen
tarnego. W  tym cełu skoncypowali stańczycy 
*dzantyński dodatek do wniosku Kola, aby 
^d ać  całkiem inny charakter. Radę miejską ob
jawiono zawczasu gęstymi kordonami policyi. 
^le, kiedy posłowie socyalistyczui oświadczyli,

nię pozwolą na otwarcie obrad, dopóki poli
p a  nie zostanie cofniętą, wówczas zdecydowano 

aa to i tysiące publiczności otoczyło gmach

miejski, w którym miało zacząć obrady Koło 
sejmowe.

W  ostatniej chwili pod przewodnictwem dra 
Lea zaczęto w bocznej salce namawiać przedsta
wicieli klubów do przyjęcia dodatku konserwa
tystów, ałe dodatek został odrzucony! Musiano 
wreszcie otworzyć zniecierpliwione Koło sejmo
we! Na porządku dziennym stała uchwała Kola 
z dnia poprzedniego, zalecająca Kołu sejmowe
mu przyjęcie wniosku p. Tetmajera.

Zerwali się jeszcze konserwatyści ze swoją 
odrzuconą poprawką, otworzyli dyskusyę, nie 
wiedząc, że zapisany do głosu pierwszy jest — — 
poseł Daszyński. Kiedy przemówił, a po nim ks. 
poseł Okoń, wówczas było już jawnem, że wnio
sek konserwatystów padnie. Wtedy też zdecydo
wali się odstąpić od swoich planów i poddać się 
Koln sejmowemu i społeczeństwu. Koło sejmo
we uchwaliło jednogłośnie wniosek Koła parla
mentarnego.

P rzeb ieg  narad Koła 
sejm ow ego.

Wczoraj na godz. 5 popołudniu zapowiedziane 
było posiedzenie polskiego Koła sejmowego. Po
siedzenie odbyć się miało w gmachu magistratu 
w  sali Rady miasta na II piętrze. Plac przed 
gmachem zajęła publiczność, oczekująca uchwał 
Koła.

Rezolucyę uchwalono i na tem zakończono 
posiedzenie.

Przed otwarciem Koła prezydyum przyjmo
wało różne deputacye: Ligi kobiet, Macierzy
szkolnej ks. Cieszyńskiego, deputaćyę nauczy
cielstwa z prezesem St. Nowakiem, młodzieży 
akademickiej i t. d.

Sala zapełniona uczestnikami. Na ławkach  
magistratu zajęli miejsca członkowie Rady Sta
nu z Warszawy pp. Mikułowski - Pomorski, 
Dżierzbicki, K u n o  w  s k  i i Studnicki; dalej ks. 
Gralewski, mecenas Papieski, pp. Zdanowski i 
Świerzyński.

Obrady zagaił wiceprezes Koła polskiego dr 
G e r m a n .  Poseł W i t o s  zaproponował na 
przewodniczącego prezydenta miasta dra Leo, a 
poseł Stapiński posłów: Gcrmana i Witosa. Osta
tecznie wybrano przewodniczącym dra Leo, a 
zastępcą posła Witosa.

Rezolucya.
Poseł Tetmajer uzasadnił następującą rezo

lucyę:
Koło polskie sejmowe stwierdza, że jedynem 

dążeniem narodu polskiego jest odzyskanie nie
podległej Polski z dostępem do
morza i uznaje się solid arnem z tem dążeniem. 
Kole sejmowe stwierdza dalej międzynarodowy 

charakter tej sprawy i uznaje jej urzeczywi
stnienie za porękę trwałego pokoju.

Polskie Kolo Sejmowe wyraża nadzieję, że ży
czliwy nam cesarz Austryi sprawę tę ujmie w 
swe ręce.

Wskrzeszenie państwa polskiego przy pomo
cy Austryi zapewni jej naturalnego i trwałego 
sprzymierzeńca11...

P. Hipolit Ś l i w i ń s k i  wnosi, aby rezolucyę 
uchwalono jednomyślnie bez dyskusyi.

Zdzisław hr. T a r n o w s k i  zaznacza imie
niem konserwatystów, że głosować będą za dwo
ma pierwszymi ustępami rezolucyi, a co do trze- j 
ciego zaproponują odmienne brzmienie.

Po dyskusyi formalnej, zgromadzenie ucliwa- j 
liło otworzyć dyskusyę nad całą rezolucyą.

Przemawiali posłowie Daszyński i ks. Okoń j 
(dziki).

Zabrał głos ponownie imieniem konserwaty- j 
stów Zdzisław hr. Tarnowski i złożył następu- ' 
jącą deklaracyę:

Miałem zamiar imieniem wszystkich stron- | 
nictw konserwatywnych postawić dodatek do j

uchwalonego przez wiedeńskie Koło polskte 
wniosku—wyżej jednak nad te wątpliwości i tro
ski, któremi nas napełnia obecna nad wyraz cięż 
ka i trudna sytuacya, stawiając solidarność na
rodu polskiego, oświadczeni, że od zamiaru te
go odstępuję. W  tej dziejowej chwili niechaj po
nad wszystkie względy góruje jako nasze pier
wszo dobro polityczne, solidarność narodowa.

Deklaracyę przyjęto oklaskami.

Uchwalenie rezolucyi.
Przewodniczący dr Leo poddał pod głosowanie 

rezolucyę, uzasadnioną przez posła Tetmajera. 
Wszyscy zebrani oświadczyli się za rezolucyą 
przez powstanie z miejsc wśród oklasków i o- 
krzyków.

Rezolucya w sprawie Śląska.
Poseł T. R e g  e r  uzasadnił rezolucyę w spra

wie śląskiej. Rezolucyę uchwalono.
Wiadomość o uchwaleniu wniosku posła Tet

majera prze Koło polskie, przyjęła publiczność 
zgromadzona przed gmachem magistratu, nie
milknącymi oklaskami i okrzykami przy wtórze 
„Roty" Konopnickiej, odśpiewanej,, przez zebra
nych.

Kraków  dem onstru je  
za N iepodległą Polską.

Z zaniepokojeniem wyczekiwała opinia pol
ska zjazdu posłów parlamentarnych i sejmo
wych do Krakowa w  święta Zielone. Od wyniku 
uchwał Koła polskiego i Koła sejmowego zale
żał bo Wiem dalszy bieg polityki polskiej pod 
zaborem austryackim, a w  ogromnej mierze i 
ukształtowanie się całej sprawy polskiej, ^

Cały k? a j. zgodnie domagał się utrzymania w 
mocy uchwały Koła polskiego z 16 maja. Zacho
dziła jednak obawa, że konserwatyści krakow
scy z Jaworskim i demokraci z Leem zechcą 
zmienić poprzednią uchwałę.

Do Krakowa zjechały deputacye z całego 
kraju i ze Śląska, żeby zetknąć się z wszystki
mi posłami i dać wyraz żądaniom ludności.

Kraków swoje stanowisko zaznaczył przez po
chody i-demonstracye.

W  p o n i e d z i a ł e k  zebrała się młodzież i 
publiczność, przeważnie ze sfer inteligencyi, w  
kościele św. Anny na nabożeństwo. Modlono się 
do Ducha św. o oświecenie zbłąkanych, utrwa
lenie wątpiących. Z kościoła poszła publiczność 
pod uniwersytet. Uczczono w  ten sposób profe
sorów, którzy podpisali znany memoryał do Ko
ła polskiego. Z bramy uniwersytetu przemawiał 
przedstawiciel młodzieży, p. Rusinek.

Młodzież podniosła protest przeciwko możli
wości zaprzepaszczenia sprawy polskiej w Gali
cyi, czemu w  .przemówieniach dała dosadny 
wyraz. — Do odśpiewaniu „Roty" Konopnickiej" 
i „Jeszcze Polska nie zginęła" przez licznie 
zebraną w  międzyczasie publiczność i odegra
niu pieśni polskich przez orkiestrę gimnazyalną, 
uformował się pochód, skierowany na Mały Ry
nek, pod redakcyę „Piasta".

Zebrani powitali gorąco posła Tetmajera — 
którego wniosek uzyskał większość w Kole pol
skiem 16 maja. Z okien redakcyi przemawiali 
posłowie Głąbiński i Tetmajer, zapewniając pu
bliczność, że wytyczną dla posłów ludowych bę
dzie wolna, niepodległa i zjednoczona Polska, 
poczem zebrani rozeszli się w spokoju.

Z godziny na godzinę wzrastało uczucie pew
ności, że posłowie spełnią ciążący na nich histo
ryczny obowiązek.

To też już od godz. i  po południu z wszystkich 
stron wielkiego Krakowa ciągnęły rzesze wszyst 
kich sfer społecznych, pod pałac Wielopolskich, 
gdzie o godz. 5 miały rozpocząć się obrady wszy
stkich posłów polskich.



i „N  A P R Z O D" Nr. 123

W ielką niespodzianką dla publiczności były 
kordony policyjne, otaczające pałac Larysza  
(m ieszkanie prezydenta Lea). Po licya otoczyła 
plac W W . św iętych  od u licy  Grodzkiej, Posel
skiej i  Franciszkań sk ie j do wylotu u l. B rack ie j, 
wzywając publiczność „do rozejścia się". Zdu
mienie posłów było również nie małe, kiedy 
przekonali się, że zmusza się ich do obrad pod 
haghetami. To też zaprotestowali przeciwko te
mu z całą stanowczością. Tymczasem i publi
czność nie próżnowała i spróbowała „koncen
trycznego" szturmu na „odcinek" przy ulicy 
Brackiej. Szturm powiódł się. W  międzyczasie, 
dzięki interwencji posłów Marka i Germana, 
cofnięto policją. Nieprzejrzane tłumy sunęły 
pod pałac Wielopolskich.

Zachowacie się policyantów było w wielu w y
padkach niewłaściwe.

N a  balkonie zjawili się posłowie, członkowie 
Rady Stanu i wybitni przywódcy stronnictw 
politycznych z Warszawy.

Przemawiali pp.: Głąbiński, Tetmajer, Śli
wiński i tow. M a r e k ,  który odrazu zapanował 
swą wymową nad zebranymi masami. W  podnio 
slych słowach dał w yraz przekonaniu, głębokiej 
wierze, że Po lska powstanie niepodległa i  z je
dnoczona. Zebrani posłowie czują odpowiedzial
ność historyczną i  spełnią wolę narodu. W e
zwaniem do godnego zachowania się i umożli
wienia obrad posłom, zakończył tow. Marek 
swoje przemówienie. Tysiączne tłumy zaczęły 
odpływać z pod ratusza, posłuszne wezwaniu.

Zebrani posłowie, mogli się naocznie przeko
nać, że skończyły się i w  Polsce bezpowrotnie 
czasy, kiedy łaską „z góry" można było dzierżyć 
prym w polityce.

Koło godz. 8 wieczorem, zebrała się publicz
ność przed gmachem magistratu, żeby się do
wiedzieć o wyniku obrad. Do zebranych prze
mówił pos. D aszyński, komunikując o jednogło
śnie przyjętych uchwałach.

Okrzykami i oklaskami przyjęto mowę tow. 
Daszyńskiego.

Przebieg demonstracyj, mowy, obrady Koła 
sejmowego i ich -wynik wywarły w  mieście w ra 
żenie ogromne.

Ważne informacyę 
z Rosyi.

2 miliony żołnierzy opuściło front. —  Oficero
wie pod kontrolą żołnierzy. —  Zanik dyscypliny 
wojskowej. —  Rozpadanie się na odrębne ko

muny.

Od osoby, która świeżo przybyła ze Sztok
holmu, otrzymujemy garść ciekawych infor- 
macyj, któremi się tu dzielimy z czytelni
kami „Naprzodu".

Charakter rewolucyi.
Zadziwająoa była łatwość, z jaką Rosya zrzu

ciła z siebie despotyę carską. Rewolucya właści
wie nie była przygotowana, ale ustrój despoty
czny tak był zmurszały wewnętrznie i skołatany 
skutkiem wojny, że przy pierwszym naporze 
rozpadł się w  gruzy. Tylko w  Petersburgu w ła 
ściwie trwały poważniejsze walk i i padły liczne 
ofiary. N a  prowincyi poszło wszystko zupełnie 
gładko i obyło się niemal bez ofiar. Rewolucya 
nie tylko nie była odpowiednio przygotowana, 
ale i nie wyłoniła większej liczby wybitnych 
przywódców i organizatorów. Kierenskij, „rosyj
ski Mirabeau", jest siłą najwybitniejszą. Obok 
niego odgrywają znaczną rolę Sokołow, Ceretel
li, Skobielew. Rada żołniersko-robotnicza jest 
ciałem zwierzchniczem, panującem w  Rosja, a 
opierającą się na 80.000 specyalnej arm ii (oso- 
baja armia), której zadaniem jest obrona zdoby
czy rewolucyi. Panują nad sytuacyą chłopi i ro
botnicy w  mundurach żołnierskich, którzy trzy
m ają w  szachu i rząd i resztę społeczeństwa.

Rozkład terytoryalny.
Z upadkiem caratu zanikło i scentralizowanie 

wszystkich spraw w  jednym ośrodku państwo
wym. Natomiast ujawnia się coraz bardziej 
tendencya wyodrębniania się poszczególnych 
części państwa — niezależnie od cech etnografi
cznych ich ludności. Odesa, Charków, Jekatery- 
nosław z otaczającem je terytoryum pędzą życie 
zupełnie samodzielne, na własną rękę załatwia
jąc wszystkie swe sprawy. Rosya przekształca 
się tą drogą w  szereg samodzielnych wielkich 
komun, które drobią się w  dalszym ciągu. To 
drobienie si| idzie bardzo dobrze. Tak np. Pe
tersburg rozpada się na szereg odrębnych ko
mun, w  których rządzą „małe rady miejskie". Po 
za tem rozwijają się dążności odśrodkowe tery- 
toryów nierosyjskich.

Rozkład narodowościowy.
Finlandya uważa się faktycznie za państwo 

niezależne, jakkolwiek przebywają w  niej liczne 
garnizony rosyjskie, które załatwiają w  drodze 
rewolucyjnej rozmaite spory, np. strejki. Kiedy 
podczas pewnego zatargu robotników finlandz
kich z miejscowymi fabrykantami, rada żołnier
ska rosyjska zainterweniowała, zmuszając fa
brykantów do spełnienia żądań robotników, 
miejscowa organizacya socyalistyczna ostro za
protestowała przeciwko takiemu mieszaniu się 
do spraw finlandzkich obcych żywiołów.

Estończycy zdobyli zupełną autonomię w  gra
nicach swego terytoryum etnograficznego, w y
odrębnionego z dwóch gubernii — estlandzkiej 
i liflandzbiej. Posiadają oni własny sejm i  w ła
sne wojsko, a granice ich kraju przechodzą nie
mal pod Petersburgiem.

Ukraina objawia daleko idące tendencye fe- 
deralistyczne; Kaukaz również, nie mówiąc już 
o azyatyckich posiadłościach Rosyi.

Stanowisko Rosyan.
Rewolucyjna Rosya stanęła szczerze na grun

cie „samookreślenia się" narodowości w  grani
cach etnograficznych. Pogodziła się ona z dą
żnościami Polski do zupełnej niepodległości, za
akceptowała autonomię Estonii, ale tendencye 
Ukrainy i Kaukazu już budzą jawną niechęć i 
odruchy reakcyi. Rosyanie wprost nie rozumie
ją, dla czego ten czy inny naród chce się od
dzielić od Rosyi, skoro mu tu dają zupełną swo
bodę urządzenia swego życia według własnej 
woli. Jeden z wybitnych kadetów powiedział, 
że przeciwko pragnącym oderwać się od Rosjd 
ludom, „Rosyanie wystąpią z widłam i". Na tem  
tle można oczekiwać reakcja, gdy tymczasem 
o reakcjri monarchicznej, dążącej do restauracja 
caratu niema mowy.

Stan  m oralny.
Charakterystyczny jest upadek liczebny wy

kroczeń kryminalnych od wybuchu rewolucyi; 
pomimo, że rewolucya uwolniła olbrzymie li
czby więźniów kryminalnych — przez niedopa
trzenie lub omyłkę. Obecnie ogłoszono, że kry
minaliści, powracający dobrowolnie do więzień, 
otrzymają skrócenie kary do ł/a. I liczba takich 
powracających jest dziś znaczna.

K r y z y s  g a b i n e t o w y  
n a  W ę g r z e c h .

Budapeszt, 23 maja.
Jak się dowiaduje „Budapester Fremdenblatt", 

utworzenie gabinetu ma być powierzone hr. J. 
Andrassemu, w każdym razie kryzys ma być roz
wiązany z końcem bieżącego tygodnia. Arcyks. 
Józef przyjął na 1 ̂ -godzinnej audyeneyi hr. An- 
drassego, poczem byłego prezydenta ministrów We- 
kerlego i b. ministra wyznań hr. J. Zichy’ego. 
Konferencye, przeprowadzone z politykami, miały 
charakter czysto informacyjny. Przy rozwiązywa
niu kryzysu na pierwszy plan wybija się reforma 
ordynacyi wyborczej.

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

W edług korespondenyl „Extrabladet“, ro sy j
ska Rada robotników i  żołnierzy przyjęła n- 
chwałę 340 głosami przeciw  46, domagającą się 
od rządn opublikowania tajnych układów z so
juszn ikam i.

„Nationalzeitung" donosi z Kopenhagi, jako
by rząd rosyjski wypowiedział wszystkie dotąd 
obowiązujące traktaty z koalicyą i zażądał zu
pełnie innych podstaw dla ich wznowienia.

i
Stać się to miało pod naciskiem rady robo

tników i żołnierzy oraz pod wpływem ministrów 
socyalistycznych. Pomiędzy nowym ministrem 
spraw zagranicznych Tereszczenką, a Radą rob. 
i żołnierską przyszło i tak jeszcze do konfliktu, 
ponieważ Rada obok wypowiedzenia, żądała 
jeszcze opublikowania owych traktatów.

„Voss. Ztg." dowiaduje się, że w  londjaiskich 
kołach dyplomatycznych panuje przekonanie 

o pokojowych intencyach Asąuitfaa i  Mac 
na. Obaj podobno są zapatrywania, że Anglia  
powinna wspierać Rosyę w  jej zamiarach poko
jowych, aby ją  zachować na przyszłość jako 
sojuszniczkę.

B itw a  n ad  S o c z ą  ro z g o rz a ła  
po r a z  t r z e c i .

Ataki odrzucono. —  14.500 jeńców.
W iedeń 29 maja. 

Urzędowo donoszą 29 maja:

W schodni teren wojny*.
N ieprzyjacielska działalność arty leryi wzmogła 

się na w ielu  m iejscach frontu. W  poszczegól
nych odcinkach odparto rosyjskie oddziały w y
wiadowcze.

W łoski teren w ojny:
Po spokojnej n iedzieli Zielonych Św iąt, roz

gorzała wczoraj po raz  trzeci bitwa nad Soczą. 
Nowa w ielka fala atakowa nieprzyjaciela sk ie
row ała się naprzód znowu na wzgórza Yodice  
i  Monte Santo. W łoskie uderzenie było w  połu
dnie skierowane na północne skrzydło. Popołu
dniu, za in ic jow ane przez potężny ogień działo
wy, rozszerzyło się na cały wym ieniony odcinek. 
W ielokrotnie przyszło do zaciętych w alk  z  b li
ska, które także przez noc dalej szalały. Szcze
gólnie zacięcie walczono w  obszarze Szczytn 052. 
Nasz front w ytrzym ał na całym  obszarze siln ie  
wszelkie w ysiłk i n ieprzyjaciela. P a łk i piechoty 
nam . 9, 24 1 77 szczególnie się odznaczyły.

Na północny wschód od Gorycyi zabraliśm y  
Włochom przy odpieraniu podjętego przez n ich  
ataku, 200 jeńców. Na południe od Jam iano rzu 
cał się n ieprzyjacie l wczoraj przedpołudniem  
ponownie czterokrotnie na nasze pozycye, p r z y  
czem prócz w ielk ich  krw aw ych strat u tracił w 
jeńcach 15 oficerów i  800 żołnierzy.

Ogólna Hzba wziętych od początku dziesiątej 
bitw y nad Soczą jeńców w ynosi 14.500 łndzL  

Z K aryn ty i i  Tyro lu  niem a n ic  do doniesienia.
Południowo-wschodni teren w ojny:

Bez zm iany.
Szef sztabu generalnego.

K R O N IK A .
Zniszczenie obraza w  M nzeam Narodowemu

Wczoraj przed południem w  sali muzeum Nar 
rodowego dopuścił się wandalizmu wobec jed
nego z wybitnych dziel sztuki — kobiecej po
staci Szyndlera — mnich-Paulm, który pod pre
tekstem, że obraz jest „niemoralny" oblał go 
smołą, z przjaiiesionej butelki.

Afera Macocha odsłoniła była bezdeń depra
w acji, która się rozgościła tak szeroko i beż 
przeszkody pod białymi habitami Paulinów na 
Jasnej Górze.

Zniszczenie cennego dzieła sztuki — własno
ści narodowej — przez Paulina krakowskiego, 
dorzuca tu moment nowy: barbarzjrństwa ja 
kiegoś średniowiecznego, które walczy z rzeko- 
mem „zepsuciem" — w  salach' muzealnych, w  
przybytkach sztuki!

Aprow izacya m iasta. Miejskie biuro aprowi
zacyjne zabezpieczyło na bieżący tydzień dosta
teczną ilość ziemniaków, tak, że wszyscy upra
wnieni do poboru w  kramach, do których zo
stali przydzieleni, przypadającą na nich c z ę ś ć  

będą mogli otrzymać.
Zapasy mąki chlebowej — jak się dowiadu

jemy — wystarczą na razie tylko do dnia ju 
trzejszego. Kiedy nowe zapasy mąki nadejdą* 
nie wiadomo.

Niema redukcyi chleba. Magistrat krakowski 
komunikuje: Odnośnie do sprawozdań dzienni
karskich z ostatniego posiedzenia miejskiej ko
misyi aprowzacyjnej o zarządzenu przez na- 

I miestnictwo zredukowania racj i chleba z 2520 
■ gramów na 2000 gramów na jedną kartę chle

bową na 14 dni, magistrat wyjaśnia, że namiest
nictwo takiej redukcyi nie zarządziło. Notatka 

| opierała się na nieporozumieniu.

\
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P osied ieiiie  Keta 
polskiego 2 7  mała
Rezolucyę Tetmajera przyjęto 49 głosami prze
ciw 2 — A. Lubomirskiego i  D. Abrahamowieza.

(Komunikat sekretaryatu),

Na posiedzenie Koła polskiego, które odbyło 
się w Krakowie w  sali obrad Rady miejskiej dn. 
27 maja b. r., przybyło 60 posłów parlamentar
nych, 10 członków Izby panów i  28 byłych po- 
sjów sejmowych.

Obrady zagaił urzędujący wiceprezydent Koła 
dr G e r m a n  sprawozdaniem o uchwałach 
komisyi parlamentarnej, powziętych na posie-' 
dzeniu dnia 26 b. m.

O zmianę regulaminu Izby posłów,
W  myśl wniosków komisyi parlamentarnej 

upoważniło Koło wiceprezydenta G e r m a n  a 
do przyłączenia się imieniem Koła polskiego do 
wspólnego wniosku wszystkich stronnictw, do
tyczącego zmiany regulaminu obrad Izby po
słów, który ma być wniesiony w  Izbie na pierw
szym posiedzeniu.

Do komisyi regulaminowej w  Izbie desygno
wało Koło wiceprezydenta Geim ana i posłów 
Diam anda, Jabłońskiego i  Ruebenbanera.

Zgłoszony został następnie wniosek komisyi 
parlamentarnej, przywracający pierwotne po
stanowienie statutu Kola, iż  z rządem lub z 
stronnictw am i Iżb y konferuje tylko całe prezy
dyum. Głosowanie nad tym wnioskiem nastąpi 
w  myśl statutu dopiero po upływie ośmiu dni.
W ywłaszczenie gruntów koło Kopca Kopciuszki.

Koło przyjęło dalej nagły wniosek posła Tet
m ajera w  sprawie zapobieżenia wywłaszczeniu  
gruntów pod kopcem Kościuszki.

Przeciw  rekwizycyom  w G alicyi.
Poseł W itos zgłosił imieniem grupy posłów 

stronnictwa ludowego następujący wniosek:

wzywa
rząd, aby: 1) natychm iast zaprzestał w  GaUcyi 
w szelkich zekw izycyi, 2) dostarczył natychmiast 
ludności bezrolnej i małorolnej, oraz ewakuowa
nej w  Galicja środków żywności, gdyż tylko w  
ten sposób zdoła setki tysięcy rodzin tych, co za 
państwo krew przelewają, uchronić od głodo
wej śmierci."
W niosek posła M arka o żywność dla ludności 

G a lic y i
Pos. M arek postawił uchwalony na wspólnem  

posiedzeniu komisyi gospodarczych Koła dnia 
25 b. m. wniosek tej treści:

I. Koło polskie wzywa rząd, aby a) zaniechał 
bezwłocznde w szelkich rekw izycyi, dokonywa
nych w  kraju  naszym przez wojsko lub przez 
władze cywilne dla celów wojska lub wywiezie
nia ich zagranicę k ra ju ; b) zapewnił dowóz pro
duktów spożywczych do kra ju  naszego z innych  
prow incyi anstryackich , a w  szzególnoścd z W ę 
gier i Królestwa Polskiego; c) ochronił kraj nasz 
przed niedozwolonym, a na wielką skalę prak
tykowanym (skonfisk.) wywozem z Krakow a  
środków żyw n o ści jak zboża, mąki, kaszy, zie
mniaków, tłuszczów i t. d. przez utworzenie kor
donu kontrolnego na głównych stacyach grani
cznych: Szczakowa, Trzebinia, Oświęcim, Biała, 
Dziedzicie i inne.

II. Koło polskie zwracając uwagę rządu na 
rozpaczliwe położenie k ra jn , na śm ierć głodową, 
jaka grozi ludności w  m iastach, a także bezrol
nej i małorolnej ludności wiejskiej wyraża prze
konanie, że tylko natychmiastowa akcya jest w  
stanie choć częściowo klęsce głodowej zaradzić.

O polepszenie bytu urzędników.
Następnie przyjęto zgłoszony przez posła 

L o e w e n s t e i m a  wniosek grupy posłów de
mokratycznych, oświadczający: „Koło polskie
poleca prezydyum, ażeby jak najenergiczniej 
i najgoręcej poparło starania urzędników i sług 
Państwowych o trwałe polepszenie ich bytu i o 
doraźną pomoc wojenną."
Wniosek posła tow. Moraczewskiego w sprawie  

Legionów.
Wykonując zlecenie komisyi parlamentarnej 

bo stawił przewodniczący na porządku dzien
nym sprawę Legionów polskich.
. Nagłość jej uzasadnił poseł M o r a c z e w  s lt i 
1 zgłosił następujący wniosek:

„Koło polskie stwierdzając, że Legiony w  ca- 
|Qści oddane zostały państwu polskiemu jako 
£kdry armii polskiej, protestuje przeciwko do
konywanemu obecnie podziałowi legionów na 
legion galicyjski i Kral. Polskiego. Koło do
maga się od kerowmictwa zagranicznej polityki 
"Ustro-Węgier, by spowodowało we właściwej

drodze cofnięcie wszystkich Zarządzeń sprze
cznych z zasadą niepodzielności Legionów. W zy
w a prezydyum do poczynienia wszystkich po
trzebnych kroków w  tym celu."

W  dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali głos 
posłowie: Daszyński, Bobrowski, Leo i Dembiń
sk i Wniosek posła Moraczewskiego pTzyjęfo je
dnomyślnie, przyjęto również wniosek posła 
Bobrowskiego. x

W niosek posła Daszyńskiego o m anifestacyę po
kojową w parlam encie.

O m anifestacyę pokojową w  parlam encie.
W  myśl uchwały komisyi parlamentarnej 

przyszła następnie pod obrady sprawa manife
stacji pokojowej w  parlamencie.

Po przemowie posła Daszyńskiego jako wnio
skodawcy zabierali głos posłowie: W itos, Ś liw iń 
ski, G łąbiński, Gross i członek Izby panów Sta
nisław Starzyński. Koło polskie przyjęło wnio- 
seg posła Daszyńskiego następującej treści: 

„Koło polskie stwierdzając, że obie strony 
walczące uznają prawo narodów do rozstrzyga
nia o w łasnym  łosi®, że wszystkie narody^ Eu
ropy odczuwają naglącą konieczność zakończe
nia krw aw ych zapasów wojennych — uchw ala  
wziąć w swoje ręce in icyatyw ę urządzenia w  
parlam encie austryackim  m an ifestac ji poko
jowej. W  tym celu powinno prezydyum Koła po
rozumieć się wcześnie z innemi stronnictwami! 
parlamentu.

Przy końcu posiedzenia omawiano stanow i
sko jak ie  zająć m a Koło w  spraw ie polskiej na 
posiedzeniu Koła sejmowego dnia 28 m aja b. r.: 
W  dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos posło
wie: Tertil, Daszyński, G łąbiński, Ś liw iń sk i, Ł a 
zarsk i, Abraham owicz, Śm iłowskf, Marek, W i
tos i  Bojko .

W  końcu przyjęto wniosek posła Łazarskiego, 
opiewający:

„Koło polskie postanawia, aby uchwaloną na 
wniosek posła Tetm ajera dnia 16 m aja  1917 w 
W iedniu rezolucyę w  spraw ie polskiej przedło
żyć Kołu sejmowemu do przyjęcia/’

Wreszcie uchwalono na wniosek posła hr. L a 
sockiego, by wezwać prezydyum do poczynienia

W  o b ro n ie  in w a lid ó w
le g io n o w y c h .

Wniosek posła tow. dra Bobrowskiego na po
siedzenia Koła polskiego.

Na posiedzeniu Koła polskiego z dnia 27/5 po
ruszył tow. dr B o b r o w s k i  sprawę dalszego 
losu inwalidów legionowych wobec oddania Le
gionów gen-gubematorowi Beselerowi. Wedle  
rozp. min. obr. kraj. z dnia 8 m aja 1917 r. ma 
się wszystkich legionistów i oficerów legiono
wych, obywateli austryackich, n i e  przyjętych 
do wojska polskiego przez mieszaną komisyę 
lekarską, objeżdżającą obecnie wszystkie szpi
tale, odsyłać — po wypuszczeniu ze szpitala — 
do c. k. komendy uzup. obr. kraj. w  Krakowie; 
ta komenda ma przedewszystkiem stwierdzić 
obowiązek służby wojskowej, nieobowiązanych 
do służby oraz uznanych za niezdolnych do ża
dnej służby w  posp. ruszeniu w  czasie, aż do 30 
listopada 1916 r. zwolnić, innych poddać pono
wnemu superarbitrowaniu.

Legioniści uzani przy tem ponownym prze
glądzie za niezdatnych do ż a d n e j  służby w  
posp. ruszeniu, będą zwolnieni, pozostali będą 
powołani do służby w  arm ii względnie pospoli
tem ruszeniu. Oficerowie legionowi, nieprzyjęci 
do wojska polskiego otrzymają urlopy aż do dal
szych zarządzeń.

Tow. dr B o b r o w s k i  przedłożył Kołu wnio
sek domagający się, by wszyscy legioniści nie
zdolni obecnie do służby wojskowej i nieprzyjęci 
do wojska polskiego m ieli prawo powrotu do 
Legionów, o ile odzyskają zdolność do służby.

W niosek został jednom yślnie uchwalony.

Listy warszawskie,
W arszaw a, 25 maja. 

Oczekiwanie. — Pogłoski: — Przerw a pr âc kon
solidacyjnych. — Ustąpienie L . P . P.

Przeżywamy męczący okres oczekiwania 
zmian, któreby mogły wprowadzić całokształt 
spraw publicznych w  nowe łożysko.

Tymczasowa Rada Stanu zawiesiła swe czyn
ności (poza czysto-wewnętrznemi, biurowemi) i 
oczekuje z dnia na dzień zapowiedzianej decy
zyi państw centralnych w sprawie zmiany do
tychczasowego ukształtowania stosunku ich do 
pragnień społeczeństwa polskiego. Z  dnia na 
dzień odkładany jest termin przypuszczalnej

dekłaracyi. W  szerokich kołach społeczeństwa 
krążą na tem tle najrozmaitsze pogłoski i przy
puszczenia. Z Lublina płyną wieści o ogłoszeniu 
regenta, któryby zastąpił T. Radę Stanu — wy
tworzonym przez siebie rządem. Ostatnio pow
stała wersya o ogłoszeniu już nie regenta, ale 
króla. Ktoś widział już „na własne oczy" chorą
gwie, przygotowane do wywieszenia w  dniu uro
czystej proklamacyi. Jednocześnie szerzy się „pe
wna" wiadomość o mającem niebawem nastąpić 
rozszerzeniu kompetencyi T, Rady St. To znów 
powtarzają się informacye o oddaniu jej sądo
wnictwa i szkolnictwa i o utworzeniu jakiegoś 
mieszanego polsko-niemieckiego ministerstwa. 
Ta różnorodność i obfitość pogłosek świadczy 
niechybnie o jednem — o tem, że nic właściwie 
nie wiadomo, i że świadomość konieczności 
zmiany obecnej sytuacyi jest powszechna.

Pod wpływem tej świadomości trwały do osta
tnich dni prace nad doprowadzeniem do skutku 
konsolidacyi opinii całego społeczeństwa. Posie
dzenia wspólne przedstawicieli Rady Narodowej 
z jednej strony, a Koła Międzypai*tyjnego z dru
giej doprowadziły były do wypracowania wspól
n e j platformy, znanej już czytelnikom „Naprzo
du . Ale do ustalenia zupełnie wyraźnej linii 
wytycznej postępowania nie doszło i na razie 
dalsze pertraktacye konsolidacyjne zostały za
wieszone. Ostatecznym powodem tego były... u- 
chwały „Koła polskiego" w  Wiedniu. Opierając 
się na nich jedna z grup prawicowych, biorących 
udział w  pertraktacyach, zażądała ustalenia żą
dań polityczno-państwowych, zharmonizowa
nych z postulatami „Koła polskiego". Nie znala
zło to dostatecznego oddźwięku u reszty — i 
dalsze pertraktacye rozchwiały się. Zapewne bę
dą wznowione w  bliższej czy dalszej przyszłości, 
ale już na nowych podstawach.

Nie doczekawszy się końca pertraktacyj, usu
nęła się od nich L. P. P. wraz z dwiema swemi 
odroślami — Zjednoczeniem Ludowem i Polską 
Demokracyą, co było zupełnie zrozumiałe wo
bec rozbieżności stanowiska tych grup a reszty 
czynników, biorących udział w  pracach konsoli
dacyjnych. Platforma niezawisłości, ustalona 
wspólnie przez prawicę ,i lewicę społeczeństwa 
była zbyt niedogodna dla L. P. P. i jej satelitów, 
stojących na gruncie ugodowym.

N. Z. R. na razie jeszcze nie wystąpił z Rady 
Narodowej, jakkolwiek łączą go liczne nici z L. 
P. P. Ta ostatnia jednak rachuje na przystąpie
nie N. Z. R. do tworzonego przez siebie Gentruim 
Narodowego, którego firma ma być nowym pseu 
donimem dla wszystkich grup L. P. P., występu
jących dotychczas w  rozmaitych postaciach..

Swój.

Deklaracya polska 
w sprawie Litwy.

Stronnictwo i  k ieru n k i polityczne w osobach 
niżej _ podpisanych sw ych przedstaw icieli w  
im ien iu  społeczeństwa wskrzeszonego państwa 
polskiego żądają niepodległego bytu państwo
wego także dla ziem dawnego W ielkiego K się
stwa Litewskiego.

Po lska dążyć będzie niezłomnie do wznowie
nia zw iązku z niepodległą L itw ą  w  mocnem  
przekonaniu, że ludy, L itw ę zam ieszkujące: L i 
tw ini, Polacy, B iarorusin i, w  dobrowolnem i 
zgodnem połączeniu obu państw znajdą zabez
pieczenie narodowego, kulturalnego i  ekonomi
cznego rozwoju w szystkich w arstw  społecznych. 
Liga państwowości Polskiej, W ydział W yko
nawczy Cenłralizacyi Ligi Państwowości Pol

skiej :
(podpisy)

Prezes: Dr Rafał Radziwiłłowicz; wiceprezes: 
Stanisław Garlicki; sekretarz: Józef Dąbrowski; 
Karol Stawecki, Dr Ludwik Zieliński, Zygmunt 

Chmielewski.
Centralny Komitet Narodowy:

(podpis)
W . S ław ek .'

Stronnictwo Narodowe:
(podpisy)

Kazimierz Olszowski, J. Wierniewicz, W . Ma
zurkiewicz, K. Gniazdowski.

Narodowy Związek Robotniczy) Zarząd Główny:
1 (podpis)

W ładysław  Malankiewicz.
Partya Niezawisłości Narodowej, Zarząd Głó

wny:
(podpisy)

W . Sieroszewski, S. Śliwiński, Stan. Thugutt, 
Piotr Górecki, M. Downarowicz, T. Szpotański.

Zjednoczenie' Stronnictw Demokratycznych: 
(podpisy)

St, Patek, Fi1. Paschalski, Bohdan Straszęwicz,
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Eugeniusz Śmiarowski, Z. Gęsiorowski, W a 
cław Łypacewicz, Michał Sokolnicki. 

Polskie Stronnictwo Ludowe, Zarząd Główny: 
(podpisy)

J. Osiecki, T. Nocznicki, A. Graff.
Polska Partya Socyalistyczna C. K. R.r

Polska Partya socyalistyczna, zgadzając się z 
zasadą powyższego oświadczenia, uważa za ko
nieczne ze swej strony dodać, że stosunek wza
jemny Polski i Litwy powinien być określony 
przez porozumienie się konstytuant warszaw
skiej i wileńskiej, wybranych przez pięcioprzy- 
miotnikowe glosowanie.

Zjednoczenie Ludowe:
(podpisy)

Prezes: Jan Sadlak; sekretarz: Antoni P ią 
tkowski.

Stronnictwa i kierunki polityczne w  osobach 
niżej podpisanych swych przedstaw icieli w 
imieniu Narodu Polskiego uznają prawo do 
niepodległego bytu państwowego W ielkiego  
Księstwa Litewskiego.

Polska pragnie najgoręcej wzmocnienia tra
dycyjnego zw iązku z niepodleglem W ieikiem  
Księstwem Litew skiein  w mocnem przekonaniu, 
że ludy, historyczną Litw ę zam ieszkujące, w 
dobrowolnem i  zgodnem połączenia z Narodem  
Polskim znajdą zabezpieczenie narodowego, 
kulturalnego i ekonomicznego rozwoju w szy
stkich warstw społecznych.

Stronnictwo Polityka Realnej:
(podpisy)

Ks. Z. Chełmicki, L. Tallen-Wilczewski, F.
Zdziechowski, Włodzimierz Karski. 

Stronnictwo Demokracyi Narodowej: 
(podpisy)

Zbigniew Paderewski, Józef Horczyński, Ma- 
ryan Kiniorski.

Polska Partya Postępowa:
(podpisy)

A. de Rosset, H. Barylski.
Zjednoczenie Narodowe:

(podpisy)
Dr A. Wyrębowski, Witold Staniszkis. 
Związek Niezależności Gospodarczej: 

(podpis)
E. Świda.

Bezpartyjni:
(podpisy)

Zdz. Lubomirski, Zygmunt Chrzanowski.
Warszawa, 19—22 maja 1917.

K o m u n ik a t  n ie m ie c k i.
B e rlin , 29 maja.

Urzędowo donoszą 28 maja:
Zachodni teren w ojny:

Front ks. Ruprechta: Między Ypres a Armen- 
iieres, pod H nllnch  i  po obu stronach Scarpy  
rozwinęły się dzięki pogodzie gwałtowne w alk i 
działowe. Około północy odparto k ilk a  angiel
skich  kom panii na zachód od W ytschate kontr
atakiem . Między Cherisy a Bullecourt aż do 
późnej nocy rozegrały się gwałtowne w alk i po 
obn stronach potoku Sensee. Często powtarzane 
ataki Anglików  rozbiły się tam krwaw o o w y
trwałość naszych wojsk.

Front następcy tronu: W  Szam panii po lk i
wirtem berskie i  turyńskie oraz części jednego 
batalionu zaczepnego zdobyły energicznym ata
kiem  k ilk a  francuskich  rowów strzeleckich na 
górach Poelil i  K e il, na rcfcd o ie  od Manoru 
villers. Troskliw e przygotcr rude i  skupiona 
działalność arty leryi r fo rc^ c ły  piechocie dro
gę do sukcesu. Nioprzyjr.oiel poniósł ciężkie  
straty, przeszło 25® Francuzów  wzięto do nie
woli, zdobyto k ilk a  karabinów  maszynowych.

Na południowy wschód od N aurcy oczyściły 
w ojska wypadowe gniazdo francuskie, pozosta
łe jeszcze w  naszych pozycyach z w alk  25 m aja.

Front ks. Albrechta: Nic nowego.
N asi lotnicy ustrze lili 12 n ieprzyjacielskich  

samolotów i  dwa balony na uwięzi.
Na froncie wschodnim i macedońskim sytu

acya niezmieniona.
Pierwszy generalny kwatermistrz: Lndendorff.

Z miasta.
Z VIII. zjazdu Tow. nauczycieli szkół wyższych.

Z pośród rezolucyi natury ogólno-wychowawczej, 
rezolucya prof. Chrzanowskiego niemilknącymi o- 
klaskami przyjęta brzmi:

„S o lid a ry zu ją c  się z pog lądem  n a u czyc ie ls tw a

polskiego, zebranego na niedawnym Zjeździe w 
Warszawie, że „polska szkoła narodowa może 
rozwijać się odpowiednio do potrzeb społeczeń
stwa, jedynie w woinem i nfepodległem pań
stwie polskiem“, nauczycielstwo polskie, zebra
ne w Krakowie na dorocznym Zjeździe T. N. S. W. 
uznaje, że szkolnictwo polskie tylko na zjedno
czonej i niepodległej ziemi polskiej wzrastać i 
kwitnąć może; to też wyraża cześć i podziękę 
przedstawicielom narodu, którzy bronili, bronią i 
da Bóg obronią to swoje stanowisko".

Zwracamy uwagę naszych czytelników na 
ogłoszenie domu bankowego Mehrer i Sko, W ie
deń I. Tuchłauben nr 7. Firm a ta cieszy się 
szczególnie dobrą opinią wśród polskiej publicz
ności a to przez prowadzenie polskiej korespon- 
dencyi, solidną obsługę jakoteż że zakupiono u 
nich losy mają szczęście do wygranej.

£OF8 AM
Wielopole 12!!! —  Wielopole 12!!!
PRACOWNIA SUKIEN i OKRYĆ DAMSKICH
wykonuje wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące, według najnowszych żurnali, 
jak najstaranniej i po przystępnych cenach.

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA §
°  FABRYKA WÓD M IN E R A LN Y C H  SZT8J- g  

□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  □  
□  pod firmą

§K. Rżąca i Chmurskif
g  w Krakowie, ulica św  Gertrudy 4 g

Ej wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
“  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W ODY 5  
“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym D  
U wodom: Bilińskiej,Oieshilblerskiej, Selterskiej Vichy, U  
EJ Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- U 

cyalno lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- □  
•rj lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- U  
"  pisu ProL Jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- O  
Ej kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. El
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C .K .  A U STRYA CKI FUN DUSZ WDOW I  SIERO T ^  
POD NAJWYŻSZYM PROTEKTORATEM ICH CESARSKICH faj 
I KRÓLEWSKICH APOSTOLSKICH MOŚCI CESARZA SI 

KAROLA I CESARZOWEJ ZYTY
przyjmuje zgłoszenia na

VI. pożyczkę wojenną
w formie ubezpieczenia bez badania lekarskiego.

1. Ubezpieczyć można  k a ż d ą  osobę  
w wieku od 18 do 55 lat, także oficerów 
i żołnierzy będących w polu.

2. Na wypadek śmierci ubezpieczonego 
|0 otrzymuje subskrybujący natychmiast ubez

pieczone obligacye V I. pożyczki wojennej 
bez obowiązku dalszego płacenia premii, 
w każdym razie zaś po upływie 15, wzglę
dnie 20 lat.

3. Premia subskrypcyjna za 1000 kor. 
przy ubezpieczeniu na *20 lat wynosi ro
cznie 35 kor., półrocznie 17 kor. 85 hal.

4. Nie płaci się żadnych ubocznych do
datków, ani naieżytości.

5. 'W  razie zaprzestania płacenia rat 
premiowych wpłacone raty nie przepatiaja, 
lecz subskrybujący otrzymują stosunkową

[Ej równowartość w pożyczce woj. lub gotówce.
H  Zgłoszenia przyjmuję także c. k. Starostwa, c. k. Urzędy 

podatkowe, Urzędy gminne i parafialne, Banki i Kantory 
wymian, jakoteż Filia c. k. Funduszu w Krakowie, gm ach  

Starostwa lub ul. św. M arka  20. i!, piętro.
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przynosi przeważnie

L I  AIISTRMK9 LOIEEflKLASOWA
P l a u e g o !  P i a n e g o !

wielkość i ilość wygra- 
U U J ft ,  uych jest niezrównana, 
f i f l y y  wszelkie wygrane są bez 
« u y *  jakichkolwiek p o t r ą c e ń  

wypłacone.
£ sfiW 7  z wydanych 115.000 losów 
U U j ź .  połowa, to jest 57.000,

zatem każdy drugi los wygrać musi.
Obecnie rozpoczyna się 8 loterya z wiel
kimi wygranymi. Najwyższa możliwa w y

grana wynosi

jeden milion koron
następne :

700.009, 300.000,300100,100.000,00.000, 

79.000, 00.000, 1.600, 40.000. 30.090, 

20.900, 20.000, 10.008, 5.000, UtE. Hit.
Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie się 

1 2  i 1 4  c z e r w c a .
Ceny urzędowe wynoszą za jedną klasę : 

za Lis losu za icsu
kor. 5 #—  kor. 10'—

za l /-2 losu za cały los
Nor. 2 0 '—  , kor. 4Ó1—

Zamawiajcie natychmiast kartką korespondencyjną 
lub listownie, poczem prześlemy los i cze ; do bez

płatnego nadesłania naieżytości.
Listę ciągnień wysyłamy natychmiast po każdem 

ciągnieniu.
Zamawiajcie natychmiast, gdyż zapas się wyczerpuje.

Dorn M m ]  feinr i Spółka, Wiedeń I., Miaiea l
W ypiacliśu iy już m iliony w y g o  wa.ącym.

D O B R E  A P A R A T Y  
do golenia i strzyżenia.

I. jakości b rzy tw a  ze sre
brnej stali K  4 '— , 5 '— , 
6 '— . Bezpieczne aparaty 
do go len ia  pon ik l. K  4 '— , 
5 '— . Przyrządy do go len ia 
„P erfek t* z 6 ostrzam i 
K  18’— , 22‘— . Podw ójne 
ostrze reze rw ow e  za tuzin 
5'— , 6"— . I. jakości ma
szynki do strzyżenia K 
12'-— ,1 5 '— . W ym iana do 
zw olona lub zw ro t p ien ię
dzy. W ysyłka za pobraniem  
lub poprzedn iem  nadesła

n iem  naieżytości, przez 
c. i k. nadwornego dostawcę 

JAN KCNRAD  
D om  w y s y łk o w y  Oriis 
Nr. 1360 (Czechy). G iów ny 
kata log darm o i opłatnie.

P o s z u k iw a n y

egzaminowany,
! t r z e ź w y  i s u m ie n n y

'! Załaszać się do fabryki

” §pow
w S *a w in ie  obok trakow a

l i i
M. Niewiadomskiego
Kraków , G o ł ę b i a  1 4 .
Kupno, sprzedaż, dzier
żawa dóbr i reainości.
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